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Cena przedpłaty: miesięcz. kwart.
W Krakowie 90 cent. 2 złr. 5o c.
W  całej Austrji 1 złr. 15 „ 3 „ 25 „
W  Prus. i Niem. 25 srgr. 2 tal. 12 srgr.
W  Belg., Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr.
We Francji i Anglji 6 fr. 15 fr.

Numer pojedynczy 5 centów.
W  Krakowie odnoszenie do domów 10 c. mies. 
Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355.

Wychodzi codzień prócz poniedziałków i dni poświętnych o godz.
8 rano. — Listy niefrankowane nie przyjmują się. — 

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 
A jencje Kiir jern K rakow skiego. W  Krakowie: księgarnia 
J. Czecha w Rynku, w Tarnowie: handel P. Mtildnera, w Rze­
szowie: księg. Pellara, w Przemyślu: księg. braci Jeleniów, we 
Lwowie: Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego, księg. Seyferta 
i Czajkowskiego, w Poznaniu: księgarnia A. J. Żupańskiego, 
w Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Wien, Neuer-Markt Nr. 16.

Cena ogłoszeń (inseratów).
Od wiersza drobnego druku za każdorazowe 

umieszczenie 4 centy.
Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło­

szenia za każdorazowe umieszczenie.
Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakcji 

i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictw.}.
Inseraty przyjmuje Z. J. Wywiałkowski, ul. 

św. Anny, dom dra Balko.

Przegląd polityczny.
Jednocześnie z kwestją przesilenia mini- 

sterjalnego toczy się w Wiedniu inna kwestja 
nieodłącznie z nią związana. Dr. Giskra do­
maga się, żeby ministerjum policji zostało 
wcielone do ministerjum spraw wewnętrznych, 
a to z administracyjnych i politycznych powo­
dów. Pomimo opozycji, jaką ten projekt na­
potyka, jest bardzo prawdopodobnem, że dr. 
Giskrze uda się go przeprowadzić, gdyż jego 
wystąpienie z gabinetu byłoby hasłem do zu­
pełnego rozproszenia większości ministerjal- 
nćj, coby jeszcze bardziej utrudniło utworze­
nie nowego gabinetu, bowiem w kołach parla­
mentarnych wiedeńskich niełatwo teraz o 
ludzi, coby pragnęli w dzisiejszych warunkach 
objąć teki ministerjalne. Zaledwie na mini­
stra obrony krajowćj znalazł się kandydat w

osobie jen. Wagnera, który zresztą nie za­
siada w radzie państwa.

Wiadomości polityczne.
FRANCJA. Paryż, 29  stycznia. Journal 

officiel ogłasza okólnik ministra sprawiedli­
wości Olliviera do prokuratorów jeneralnych, 
w którym tenże zaleca im między innemi, 
aby dozwalali na swobodne objawianie się 
wszelkich opinji, ale żeby pociągali do odpo­
wiedzialności za obrażenie cesarza lub pod­
niecanie do zbrodni albo przekroczeń.

Patrie  oświadcza półurzędownie, że Porta 
używa tylko swego prawa stawiając blokhau­
zy i załogi na granicy czarnogórskićj. Mo- 
cartwa europejskie nie protestowały przeciw 
temu.

Padczas przechadzki odbywanej dzisiaj w

ogrodzie prywatnym cesarskim w Tuillerjach 
cesarz został znieważony przos jednego robotni­
ka, którego natychmiast aresztowano.

ANGLJA. Londyn, 29  stycznia. Rząd za­
mierza wycofać z Kanady wszystkie wojska 
niezłożone z krajowców.

Subskrypcja na pożyczkę moskiewską by­
ła tutaj bardzo liczna.

W Thoncliffe aresztowano znowu 15 człon­
ków stowarzyszeń rzemieślniczych.

WŁOCHY. Florencja, 29 stycznia. W no­
wym kodeksie karnym kara śmierci zostanie 
zatrzymaną, ale wypadki jej zastosowania bę­
dą ograniczone.

W kilku miastach południowo - włoskich 
stronnicy Burbonów chcieli wywołać powsta­
nie. Rozlepiono manifesta podżegające. W Sai- 
mona aresztowano robotnika Minechillo, i zna­
leziono przy nim proklamacje komitetu bur­
bońskiego. W Abbruzach pojawili się znów

T E A T R .
Lekarz swojego honoru. Tragedja w 5 aktach 

Calderona, tlómaczenie J. N. Kamińskiego. 
Nieprzedawniona jest zaprawdę potęga ge- 

njuszu!... Arcydzieła mistrzów XVI wieku, co 
więcej arcydzieła sceniczne, mimo zmian jakie 
zaszły w życiu i wyobrażeniach, w materjal- 
nćj stronie teatru, są zawsze świeże, porywa­
jące, pełne niewypowiedzianych piękności.... 
Jesteśmy n i b y  cywilizowani, a przecież wy­
chodząc z przedstawienia jak sobotnie naprzy- 
kład i porównawszy Lekarza swojego honoru 
z najmisterniejszemi wyrobami Augierów, Du­
masów, Laubów lub Gutzkowów, a choćby 
Victorów Hugo mimowoli rodzi się pewne u- 
czucie upokorzenia, i człowiek pyta sam sie­
bie, ażali prawdą jest, że ludzkość idzie naprzód.

Prawda, że po Szekspirze epoka chrze- 
śćjańska nie zna potężniejszego i razem pło­
dniejszego dramaturga nad Don Pedra Cal­
derona de la Barca, autora sztuk obejmują­
cych przeszło dwa miljony wierszy.

Wielu nawet krytyków stawia go na rów­
ni z albiońskim kolosem, bo jeżeli niedorówny- 
wa mu przerażającą znajomością najciemniej­
szych otchłani serca ludzkiego, to przewyższa 
g o  entuzjazmem jdla wielkich idei, i tćm u- 
czuciem rycersko-chrześćjańskiem, który muzę

jego trzyma zawsze na wyżynach idealnych. 
Jeżeli Szekspirowi nikt nie dorówna w malo­
waniu zbrodni, to nikt Calderona nieprześci- 
gnął w cieniowaniu cnoty, i nadawaniu jćj 
barw pociągających urokiem nieprzepartym.

Nie próbujemy tćż nawet w ciasnych ram­
kach kurjerkowego odcinka, choćby pobieżnie 
wskazywać tych piękności, jakiemi wybrane 
przez p. Ładnowskiego na benefis dzieło, try­
ska co chwila. Cała geneza podejrzliwości, za­
zdrości, pragnienia zemsty, przesądu, cała wal­
ka tych uczuć z miłością gorącą, przeprowa­
dzona tu jest w charakterze don Gutyera z 
niesłychaną prawdą, i przepysznem wyrzeź­
bieniem odcieni.

Obok akcji żywćj, szybkiój, utrzymującćj 
widza w ciągłćj ciekawości, cóż to za boga­
ctwo lirycznych ustępów, jaki przepych po­
równań poetycznych, po których od razu już 
można poznać poetę zrodzonego pod paląeem 
słońcem południa, wśród gajów pomarańczo­
wych, z krwią maurytańskich śpiewaków w 
żyłach.

W całćj tragedji nie ma ani jednego czar­
nego charakteru, ani jednćj postaci odrażającćj. 
Jacenta nawet, stanowiąca niby- ciemną stro­
nę obrazu, nie jest przecież niczem innem, jak 
dzisiejszą subretką. Co więcćj, nie ma tu prawie 
winnego, w zwyczajnćm tego słowa znaczeniu.

Ale dla surowego Calderona, grzech my­
śli równa się występkowi, mimowolna słabość 
prawie zbrodni. Dlatego ginie Mencja de Acu- 
nia.... Nawet ten stra tn y  Gutyera, ten nie­
wolnik honoru, taki jest szczytny i wzniosły, 
tyle cierpi i tak kocha, że mimo okropnćj 
zbrodni jaką spełnia na niewinnćj żortie, prze­
baczyć mu trzeba i sympatji mu odmówić 
niepodobna.

Ale wstrzymać się musimy. Gdybyśmy ze­
chcieli choć dotknąć choćby tylko główniej­
szych zalet tego dzieła, miejscaby nam nie 
starczyło. Zwyczaj tymczasem utarty, każe 
nam podać treść sztuki.

Otóż rzecz się dzieje pod Sewillą. Do do­
mu możnego pana, Gutyera Alfonsa de Solis, 
bohatera sztuki, wnoszą dworzanie młodego 
i pięknego brata królewskiego, infanta don 
Enrico, omdlałego w skutek upadku z konia 
Traf chciał, że żoną Gutyera jest właśnie 
Mencja de Acunia, w którćj infant kochał się 
szalenie, miał niejakie prawo domyślać się 
jćj wzajemności, a którą, gdy na wojnę wyje­
chał, ojciec wydał za mąż.

Intryga więc zawiązana od razu. Mencja 
nie chce słuchać wyznań księcia, odpycha w szel­
ką myśl zdradzenia męża, ale jednak b o lą  
ją gorzkie wyrzuty infanta i zaręcza mu, ż e 
nie jest tak winną jak się zdaje.
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rozbójnicy, jak powiadają uzbrojeni w igli- 
cówki.

K r o n i k a .
K ra k ó w , 1 lutego. Donosiliśmy już o wydaniu 

"Wykazu ponumerowania domów i podziału miasta  
Krakowa  i wspominaliśmy o potrzebie oddania tej 
broszury przeznaczonej głównie dla publiczności w 
handel księgarski. Dziś dowiadujemy się, że broszura 
rzeczona jest już w handlu księgarskim.

W edług niej miasto Kraków oprócz rynku ma 8 
mniejszych placów, 41 oznaczonych ulic, kilka nieo- 

naezonych przecznic, 18 kościołów i 510 numerowa- 
ych domów. Na zamku zuajdują się 4 place, kościół 

katedralny i 11 numerowanych budynków. Na przed­
mieściu Nowy Świat jeden plac, 9 ulic, jeden kościół 
i  102 numerowane domy. Przedmieście Piasek liczy 
13 ulic, 2 kościoły i 150 domów, Kleparz plac główny 
i trzy inne place, 9 ulic, l kościół 161 domów, We­
soła 2 place, 10 ulic, 3 kościoły, 84 domy, Stradom 
6 ulic, 2 kościoły i 42 domy. Miasto Kazimierz obej­
muje 1 plac główny i 4 mniejsze, 30 ulic, 4 kościoły, 
6 bożnic i  352 domy. Razem więc jest 25 placów, 1 18 
ulic, 32 kościoły, 1412 domów.

* W  sobotę w sali muzeum techniczno przemysło­
wego p. Sinval, lektor przy uniwersytecie jagielońskim 
miał odczyt o sztuce dramatycznej i jej wpływie na 
obyczaje.

Jest to przedmiot zbyt obszerny, aby go można 
yło w jednym wykładzie specjalnie wyczerpać, to też 
. Sinval nie kusił się o to zadanie, rzucił tylko ogól- 
y pogląd na sztukę dramatyczną i na stanowisko ja - 
ie zajmuje w literaturze greckiej, łacińskiej, włoskiej, 
iszpańskiej, angielskiej i francuzkiej. Na tę ostatnią 
aj więcej zwrócił uwagę i zastanowił się nad niektó- 

rerni utworami Alfreda de Vigny, Aleksandra Dumasa, 
syna, W iktoryna Sardou i Oktawa Feuilleta, bezstron­
nie, aczkolwiek dość surowo je  oceniając. Zdaniem p. 
Sinval utwory te prawie wszędzie odgrywane, swą po­
pularnością ściągające liczną publiczność; nie są wca­
le arcydziełami, za jakie bardso wielu je  uważa, gdyż 
główna ich myśl i cel moralny prawie zawsze są chy­
bione. Zdanie to starał się p. Sinval udowolnić przy- 
taczanemi dowodami.

Pan Sinval ma jeszcze na następnej prolekcji mó­
wić o teatrze.

* Na kurs liarmonji kościelnej wykładany dla ko­
biet w szkole towarzystwa muzycznego „Muza11 zapi­
sało się dotąd 14 uczennic. Byłoby także do życze­
nia, aby towarzystwo „Muza“ w programie nauk udzie­
lanych w swym zakładzie przyjęło i naukę gry na or­
ganach, która oddana pod kierownictwo zdolnego or­
ganisty, jak  np. p. Rychlinga, przyniosłaby z czasem 
dla miasta rzeczywiste korzyści. Dobrych organistów 
bowiem brak coraz większy, a szkoła muzyczna w od­
dziale muzyki kościelnej z śmiercią ś. p. O orączkie- 
wicza, nie wydaje najmniejszego objawu życia do te­
go stopnia, że nawet o naprawę zepsutych organów 
nie ma się komu przypomnieć.

* W  ostatnich dniach lutego lub w pierwszych 
dniach marca odbędzie się koncert amatorski pod 
kierownictwem pana Blaschke na dochód zakładu dla 
osieroconych chłopców św. Józefa.

* P. Władysław Żeleński, którego uwerturę do 
opery „Konrad Wallen rd “ mieliśmy niedawno spo­
sobność podziwiać, ułożył znany krakowiak Moniuszki 
„Wesół i szczęśliwy11 na cztery głosy męzkie. Ama­
torom chórów polecamy gorąco tę nader udatną kom­
pozycję, tern więcej, że oryginalnych utworów tęgo 
rodzaju niewiele posiadamy. Oprócz tego p. W. Że­
leński wydaje w Paryżu mszę napisaną na trzy głosy 
żeńskie z towarzyszeniem organów.

* Doc hód z balu sybiraków wynosi brutto 2,232 
złr., 25 rubli i 10 talarów.

* Niedzielna maskarada nie była dość świetną. 
Kilka dość bogatych domin chodziło wprawdzie po 
sali zręcznie intrygując znajomych, ale zresztą inne 
maski mimowolnie każdemu nasuwały pytanie, czy 
warto się przebierać w rozmaite kostjumy po to, żeby 
uporczywie milczeć ?....

Przy tej sposobności musimy zwrócić uwagę na 
konieczność zaprowadzenia wentylatorów w sali redu­
towej. Po kilku tańcach bowiem atmosfera sali napeł­
niona jest nieprzyjemnemi wyziewami, szkodliwie od­
działywaj ącemi tak na zdrowie tańczących, ja k  i spe- 
ktatorów.

* Do rzędu świetnie udanych zabaw karnawałowych 
zaliczyć wypada zabawę prywatną w domu państwa 
S. przy ulicy Brackiej.

* Przyszłe, zwykłe miesięczne posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek lu b. m. lutego.

* Od dnia X lutego porto od listów do Anglji 
na Francję przesyłanych, które dotychczas wynosiło 
2o c. od pół łu ta  celnego za list frankowany, a 33 c. 
od pół łu ta  celnego za list niefrankowany, pobierane

będzie w takiej samej wysokości od jednego łu ta  cel­
nego.

* Z dniem 1 kwietnia b. r. zaprowadzoną zostanie 
nowa taryfa, w której ceny pobierane za telegramy
0 połowę zostaną zniżone. ‘Pojedyncza depesza z 20 
słów złożona kosztować będzie na odległość 20 mil 
40 centów, nad 20 mil bez różnicy dalszej w całym 
związku telegraficznym 60 cent. w. a.

Od 1 lipca pas 20 -milowy z opłatą 40 centową 
rozszerzony będzie do 25 mil.

* Podatki na fundusz krajowy w r. 1870 pobierane 
będą po 16‘/a centa, a na fundusz indemnizacyjny po 
51 centów od guldena.

* Spór lwowskich właścicieli drukarń z zecerami 
ukończony został polubownie. Dzisiaj już otrzymamy 
kompletne dzienniki.

Słyszeliśmy że pracujący w drukarni Budweisera
1 Uniwersyteckiej w celu przyjścia w pomoc kolegom 
jwowskim rozpoczęli między sobą składkę, która już 
przeniosła 100 złr. gdy nadeszła wiadomość o ukoń­
czeniu sporu we Lwowie.

* W  pierwszych dniach lutego rozpocznie się w 
lwowskim sądzie krajowym ustna rozprawa z obwi- 
nionemi o rozpowszechnianie fałszywych biletów ru ­
blowych.

* Jacenty Proniewski strażnik rogatkowy we Lwo­
wie, rodem z Litwy, wracając 27 b. m. "z patrolu 
przez nadchodzący pociąg kolei czerniowieckiej został 
przejechany na śmierć.

* Do Dziennika Polskiego donoszą z Śniatyna o 
okropnem morderstwie tem i‘dniami popełnionem na 
osobie p. P. i dwóch jego sług. Złoczyńca nieodszu- 
kany dotychczas, pastwił się widocznie nad swemi 
ofiarami, a w końcu po dokonanej zbrodni, poodcinał 
głowy od tułowów.

* Otrzymalimy następujące pismo:
Niniejszem mam zaszczyt zaprosić pp. członków 

Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej powiatu 
żydaczowskiego na walne zgromadzenie, które się od­
będzie w dniu 3cim lutego r. b. o godzinie 10. z ran a  
w lokalu rady powiatowej Żydaczowskiej.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowych czyn­

ności.
2) Rewizja rachunków.
3) Wybór delegata na walne zgromadzenie centralne.
4) Wybór czterech członków Zarządu i przewod- 

niczącego_ na rok 1870.

nę i szuka prawdy... i dumny rycerz schodzi 
do podstępów i wybiegów, których się sam 
rumieni.

Podchodzi śpiącą żonę, udaje infanta i z 
jój odpowiedzi przekonywa się, że książę był 
w jego domu owej nocy, że żona o tem wie­
działa. Z odpowiedzi jój jednak widzi, że ona 
niewinna.... Walka więc w duszy tej wynio- 
słój a silnej wre ciągle.... Na nieszczęście pod­
słuchanej, z nieskończonej między królem a 
infantem rozmowy wyprowadza wniosek, że 
Mencja była kochanką infanta, zanim jego żo­
ną została... nareszcie list, który ta ostatnia 
w najniewinniejszej zresztą myśli pisze, spro­
wadza katastrofę... winna czy niewinna, dość 
że jest pozór winy, a więc skaza na honorze... 
Mecja zatem umrzeć musi i umiera przez wy­
toczenie krwi z żyły. Unikają zaś kary i wy­
gnania Gutyera sam się zabija.

Taki jest główny kłębek intrygi, w któ­
rym pominęliśmy wszystkie epizody nieko­
nieczne do jój zrozumienia.

O wykonaniu, mianowicie dwóch głównych 
postaci, z przyjemnością tylko najpochlebniej 
wyrazić się możemy. Dziwna rzecz jak szyb­
ko i szczęśliwie pana Ładnowskiego talent 
się rozwija i wyrabia.

Między Otellem w roku przeszłym a Gu-

Nic delikatniejszego jak nakreślenie tej 
postaci Mencji. Przez całą sztukę nie powiada 
ona ani jednem słowem, że kocha księcia, 
żadnego giestu nawet nie robi, któryby się 
domyślać tego pozwalał, a jednak czuć to i 
równie widz, jak kochanek zgadują tę słabość 
tak starannie ukrywaną.

Na tóm przypuszczeniu oparty, lekkomyśl­
ny infant, korzystając z uwięzienia Gutyery, 
przybywa nocą do jego zamku i wprowadzo­
ny przez przekupioną niewolnicę, wśród róż, 
pomarańcz i laurów, przy pieszczotach nocy 
hiszpańskićj, wyznaje miłość swą Mencji. Ko­
bieta odpycha to wyznanie, ale w jej oburze­
niu znać więcej bojaźni o skutki złego, jak o 
złe samo.

W tem za sceną słychać Gutjerę. . Mąż 
ten zakochany jak kochanek, przekupuje do­
zorcę i wraca w nocy, by godzinkę z aniołem  
swym przepędzić. Na głos ten infant się kry­
je. Ale żeby go wyprowadzić z domu trzeba 
męża usunąć z ogrodu. I oto ta czysta, suro- 
wój cnoty kobieta zdobywa się na szatański 
pomysł. Wybiega ona z domu i woła, że w jój 
pokoju mężczyzna jakiś się kryje.

Gutyera idzie więc do domu a ona go ze 
świecami prowadzi. Ale idąc gasi świecę, a 
tymczasem korzystając z ciemności infant się

wymyka. Mąż nie spotyka naturalnie nikogo, 
ale na nieszczęście znajduje sztylet Don En- 
rica.. Tu podejrzenia rodzić się zaczynają... 
a ich rozwój w sercu Gutyery jest jak po­
wiedzieliśmy arcydziełem prawdy!...

Najprzód Gutyera kryje to podejrzenie w 
sobie, ale gdy przy pożegnaniu z żoną szty­
let mu wypada, a przerażona kobieta w o ła :

—  Mężu, tyś mnie chciał zabić!...
Mąż w przestrachu tym widzi krzyk nie­

czystego sumienia, i wybucha całą wściekłoś­
cią gniewu i pogardy.

Ale znowu gdy pod ciężarem słów tych 
żona mdleje, mąż ze stali mięknie jak wosk, 
pada na kolana i przebaczenia błaga!... Jakiż 
to rys pyszny a głęboki!.. Potem następuje 
znakomity monolog Gutyera, pozwalający nam 
zajrzeć aż do dna tój duszy granda hiszpań­
skiego.

Szalenie on kocha żonę, a choć zazdrość 
go do wściekłości przywodzi, nie chce, nie mo­
że jój posądzać.... czuć iżby jej i większą prze­
baczył winę... Ale tu odzywa się głos hono­
ru. Mąż by przebaczył, człowiek by się uha- 
mował, ale rycerz, ale szlachcic kasłylski 
znieść tego nie może. „Honor chory, powiada 
Gutyera, muszę wyleczyć mój honor.11.. I od­
tąd nieubłagany niewolnik honoru śledzi żo-
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5) Wnioski członków.
Żurawno d. 25 stycznia 1870 r.

T. Ghajęcki.
* Dnia 27 z. m. um arła w Warszawie hr. Onufro- 

wa z Tarnowskich Małachowska, córka znanego w 
piśmiennictwie Jana  Tarnowskiego

* W  Warszawie w ogrodzie saskim mają wybudo­
wać teatr letni, mogący pomieścić o 600 osób więcej 
niż dzisiejszy teatr wielki. Podczas przerwy między 
aktam i będzie można przechadzać się po ogrodzie, 
wszystkie miejsca w tym teatrze będą numerowane. 
Plan wykonany został przez p. Zabierzowskiego bu­
downiczego w Warszawie.

P o m y łk i  p o cztow e. Ponieważ niektórzy prenu- 
meratorowie zamiejscowi nam przypisują winę niere­
gularnego dochodzenia lub zupełnego niedocliodzenia 
numerów K urjera , przeto, aby dać dowód, w jak i 
sposób na tutejszych pocztach rozsyłka gazet się od­
bywa, zaprowadzamy w piśmie naszem stałą rubrykę, 
w której pomyłki pocztowe zapisywać będziemy.

Dnia 26 z. m. wysłaliśmy do biura pocztowego na 
dworcu kolei żelaznej w Krakowie razem z całą eks­
pedycją K urjera  osobną paczkę zaadresowaną do Bze- 
szowa i obejmującą wszystkie egzemplarze odbierane 
przez pocztę Rzeszów. Paczkę biuro pocztowe na dwor­
cu kolei wyekspedjowało do B rze ża n , zkąd dopiero 
d. 28 z. m. doszła z powrotem do Rzeszowa.

Tegoż dnia egzemplarz K urjera  wysłany pod adre­
sem drukowanym-. „Jordanów, W. Szałasny Jan ,11 
biuro pocztowe na dworcu kolei żelaznej w Krakowie 
wysłało do Jaworowa, Jaworów odesłał do Rzeszowa 
i dopiero Rzeszów w d. 28 z. m. mógł ją  odesłać pod 
•właściwym adresem.

Wobec takich faktów, których dowody mamy w 
ręku, nie sądzimy, żeby ktokolwiek jeszcze chciał 
utrzymywać, że wina nieregularnego dochodzenia K ur­
je ra  ciąży na nas, a nie na poczcie.

Upraszamy najmocniej, aby łaskawi czytelnicy nasi 
(szczególniej w Tarnowie, gdzie niepojętą jakąś drogą 
K u r  je r  częstokroć nazajutrz dopiero przychodzi) ra­
czyli nas reklamacjami nieopieczętowanemi zawiada­
miać o każdem spóźnieniu K urjera , oraz donosić, ja ­
kie pieczątki pocztowe nosi na sobie egzemplarz spó­
źniony.

K alendarz. Dziś św. Ignacego biskupa męczenn. 
i Brygidy, ju tro  Oczyszczenia N. M. P.

•* Wczoraj wypadało zaćmienie słońca u nas je ­
dnak niewidzialne.

* Dnia 29 stycznia przed i popołudniu śnieg, ter­
mometr od — 12.4 podniósł się na — *.4 R. Dnia

tyerern w sobotę jakaż to przestrzeń ogrom­
na!... A przecież kto wie czy ostatnia ta rola 
nie. jest od tamtej trudniejszą? W sobotę 
p. Ładnowski cieniował te najrozmaitsze a 
tak gwałtowne przejścia, deklamował z ta- 
kiem uczuciem i pojęciem, chodził i ruszał 
się tak naturalnie, iż prawie nic do życzenia 
nie zostawiał. Było wprawdzie może kilka in­
tonacji śpiewnych i niewłaściwych, było parę 
miejsc, gdzie dawne ruchy głową lub niena­
turalny giest trochę raziły (np . w końcu aktu 
3go przy podnoszeniu sztyletu w komnacie 
królewskićj), ale to drobnostki, i jeżeli dalej 
p. Ładnowski w ten sposób iść będzie, powi­
tamy w nim niezadługo bardzo dobrego ar­
tystę do ról dramatycznych, bardzo eleganc­
kiego kochanka w komedji wyższćj.

Niemal takie samo uznanie należy się p. 
Hoffman. Brak jednak miejsca nie pozwala 
nam się o grze jej szerzśj rozpisać. P. Benda 
również rolę niezupełnie dla talentu jego właś­
ciwą wykonał zupełnie dobrze, a inni artyści 
grali wedle sił swych i talentu. To pewna je ­
dnak, że nikt całości nie psuł.

Kończąc dodać musimy, że tłómaczenie tćj 
sztuki jest prześliczne.

30 nad ranem i przedpołudniem śnieg, termometr od 
0 ”.0 spadł wieczorem na — 4.1 R. Barometr w ciągu 
tych dni bez przerwy szedł w górę; rano o 6 dnia
31 wysokość jego była 332.-0, termometru — 4.8 R. 
W iatr północno-wschodni spokojny.

N a b ożeń stw a .  Jutro  jako w uroczystość Oczy­
szczenia N. M. P. odpusty u Panny Marji i u  kks. 
Dominikanów.

S k ład k i .  Na nieszczęśliwe dzieci, o których do­
nosiliśmy w nracb 14 i la  K urjera , od p. A. C. 50 
cent. Zebrane poprzednio 12 złr. 60 c. odesłaliśmy na 
ręce hrabiny O.

Teatr. Znany jes t oddawna publiczności krakow­
skiej wyborny, dziwnie prawdziwy, przerażaj ąeo-we- 
soły Bewizor Peterslurgski. Nikt może z równą wer­
wą, prawdą i sarkazmem nie odmalował idjotyzmu i 
zgnilizny czynowniczego świata moskiewskiego, jak  
smutny, żółciowy, bolejący nad swoją ojczyzną autor 
„Dusz umarłych11 Gogol. Patrząc na scenę, na tych 
ludzi i te kobiety, sądzićby można, że to farsa dowcipu, 
że to szarża mocno przesadna. Społeczeństwo takie 
zdaje się niemożliwem. A jednak ktokolwiek dotknął 
się tych stosunków, wie, że to prawda, nawet prawda 
niecała.... W komedji Gogola jest tylko głupota po­
dłości, kretynizm; w dzisiejszym czynowniku moskiew­
skim przybyła jeszcze dzikość usystematyzowana i nik- 
czemność cyniczna.... Śmiech bierze, patrząc na te po­
stacie, a  zarazem włosy wstają na głowie, pomyślaw­
szy, że większa część Polski czerni tej na łup oddana.

Przedstawienie poszło doskonale, z życiem, z werwą 
i humorem. Panie Ekerowa i Parżnicka, pan Benda 
i Ładnowski, wreszcie panowie Deryng, Eker, Fiszer 
i Siedlecki typy moskiewskie oddali wybornie. Dosko­
nałej grze p. Bendy zrobilibyśmy uwagę ty lko , że w 
skutek zmiany głosu często go zrozumieć nie było 
można, tak  samo jak  pani Parżnickiej z powodu, że 
często mówiła po moskiewsku. Wiele więc rzeczy dla 
nieobznaj mionych z tern narzeczem minęło bez wra­
żenia. Gra jej jednak była prawdziwie wyborną.

ZAG ADK A.
Ktom ja  je s t?   dalej panowie!
Nie udaję się w Krakowie,
Siedem głosek w sobie mieszczę,
A w nich są te rzeczy jeszcze:
Rodzaj wełnianej materji 
I  wygrana na loterji;
To czego częścią jest wiosna 
I  pieśń poety żałosna;
Pieniądz co jest częścią renia,
Zwierzę, żyjące wśród cienia,
I  inne co podczas nocy 
Nie utraca wzroku mocy,
Rzekę co w obczyźnie płynie 
1 z piękności brzegów słynie;
Godło władzy, dźwięk, to w końcu 
Co nie może być przy słońcu.

Znaczenie zagadki do nagrody, umieszczonej w nrze 
23: Kraków. Części składowe: row, Baków, wór, kra, 
akr, kark, rak, krówka, war. Nagrodę przeznaczoną 
dla prowincji otrzymał pan Edward Pągowski w W ie­
liczce.

Znaczenie onegdajszego rebusa: Tydzień wychodzi 
w Dreźnie, a Mrówka we Lwowie. Pierwsze trafne 
rozwiązanie nadesłał pan M. B.

PRZEW ODNIK
dla m ie j sc o w y c h  i p rzyjeżd ża ją cych .

M uzeum techniczno -przemysłowe otwarte codzień 
od godz. 10 rano.

Dostęp. Dziś o godzinie 8 wiecz. teatr amatorski: 
Polowanie na m ęża, komedja w 2-ch aktach przez 
Michała Bałuckiego. P an K asper z Łęczycy, mono­
dram w jednym akcie przez A. Ładnowskiego. Bilet 
wejścia 25 cent.

P lan  m iasta Krakowa w księgarni D. E . Fried- 
leina, cena 40 cent.

W ykaz ponumerowania domów w Krakowie w 
księgarni Baumgardtena 40 cent.

O sta tn ie  wiadomości.
Jeden z korespondentów Kraju  donosi, że 

pp. Gross i Weigel mieli zamiar postawić w 
kole polskiem wniosek złożenia mandatów i

i opuszczenia rady państwa, lecz wniosku te­
go dotychczas nie postawili.

Biuro korespondencyjne nie przesłało wczo­
raj żadnych telegramów do tutejszych dzien­
ników, a więc ani niedziela ani poniedziałek 
nie przyniosły nowego gabinetu. Dzisiejsza 
Wiener Zt% ma podobno dopiero rozświecić 

wątpliwość. W edług jednego z koresponden­
tów wiedeńskich Czasu wydział wyznań i o- 
świecenia obejmie p. Stremayr, przyjaciel dra 
Giskry, jen. Wagner obronę krajową, a bar. 
Washington wydział rolnictwa.

TEATR POLSKI W  KRAKOWIE.

We wtorek d. 1 lutego 1870 r.

LEKARZ SWOJEGO HONORU
Tragedja w 5 aktach Don Pedra Calderona de la Barca, 

przez J. N. Kamińskiego dla teatru polskiego 
przerobiona.

OSOBY:
Don Pedro Groźny, król kasty-

l i j s k i ..........................................Pan Wolski.
Don Enryko, Infant . . . .  Pan Benda.
Don Gutyero Alfonso de Solis . Pan Ładnowski syn.
Donna Mencya de Acunia, jego 

małżonka . . . . . . Pani Hoffmann.
Donna L e o n o r a .......................... Pani Wolska.
Don Aryas, powiernik Infanta . Pan Siedlecki.
Don D yego...............................Pan Źródelski.
Florel, giermek Don Gutyera . Pan Fischer.
Jacynta, niewolnica z M aurytanji Panna Kwiecińska.
Lodovico, le k a rz ..............................Pan Bogucki.
Jues, służebna Donny Leonory . Panna Wyszowska. 
Dowódzca straży królewskiej . Pan Mędrzycki.
Paź k r ó l a .....................................Pan Żyburski.
Dworzanie, straż, lud, słudzy. Miejsce działania w Se­

willi i w pobliskim zamku Don Gutyera. 
P o c zą tek  o go d z in ie  7.

Kursa giełdy.
K r a k ó w  dnia 31 stycznia.

Renta srebr. 70.50 70.25 Kol. w. byd. —.— —.—
Losy 1860 r. 99. 98.25 Poż. p. 1864 —.— —.—

„ 1864 r. 119.50 119.50 „ 1866 —. — —
Obi. idemn. 75.75 74. Srebro . . 121.5 120.50
L. zast. gal. 78.— 77.25 Dukaty . . 5.84 5.80
„ b. hypot. 90.50 90.-— Napoleony . 9.86 9.82
„ polskie . 94. 92.25 Imperjały . 10.15 10. 7
„ likwidac. 77.— 76.50 Pruski kur. 1.83 1.82

Kohw.wied. 65.50 64.50 Ruble pap. 1.53 1.52
TELEGRAMY

„KURJERA KRAKOWSKIEGO.1*
W ie d e ń  d. 31 stycznia godz. 6 'min. 10 po p o ł. 

Akcje kredytowe 261.10  Akcje kol. Kar. L. 235.75 
L om bardy. . . 244.— Akc. angl.-węg. . —.—
Losy z r. 1860 . 97.10 Akcje anglo-banku 309.75
Losy z r. 1864 . 118.60 Akcje kolei rząd. . 380.—
Akcje frnk.-austr. 105.— Tramway . . . 1 46 '50
Napoleony . . 9.85 Kolej półn.-wschod. —.—

Usposobienie giełdy: mdłe.
B e rlin  A. 31 stycznia godz. 3 min. 10 po  poł.

Wiedeń krót. term. 82'/, Akcje kredytowe . 144
Długi term. . . . 8 1 % Kolej zach. czeska 89%
Warszawa kr. ter. . 74% Kolej rząd. austr. 207 %
Banknoty rossyjsk. 74% Akc. kol. Kar. L. 97
Listy zastaw, poi. . 69% Lombardy . . . 134%,
Listy likwidacyjne . 57 Amerykańskie . . 92 %
Banknoty austr. . 8 2 '/, Metaliki . . . .  49 %
Losy kredytowe . 87

Usposobienie giełdy: koniec mdlej szy.
P aryż  d. 31 stycznia godz. 2  min. 20 po7 połud. 

Renta 3% . . . 74.— Kolej rządowa . . 773
Renta włoska. . 55.15 Amerykańskie . . 98%
Lombardy . . . 498 .

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny Żegota W ywiałkowski.
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We Lwowie nakładem wyda­
wnictwa Mrówki wychodzą

•wielki literacki organ, w zeszytach kilku- 
arkuszowych, na pięknym papierze, o- 
zdobny pięknemi illustracjami. Pismo to 
przechodzące rozmiarami wszystkie inne 
pisma literackie i zawierające bogatą 
rozmaitość treści kosztuje w prenumera­
cie rocznie 10 złr. półrocznie 5 złr. ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 cent. Pojedyncze ze­
szyty 1 złr. prenumeratorowie otrzymują 

2 premje.

B ib ljo fek a  M rówki, najtańsze wy 
dawnictwo najznakomitszych dzieł lite­
ra tu ry  polskiej, wychodzi serjami. Serja 
każda złożona ze 150 arkuszy druku, 
kosztuje 4 złr. Serja pierwsza już cała 
druk opuściła i składa się z 18 dzieł, 
które razem kosztują 4 złr. Druk serji 
drugiej rozpoczęty i" przedpłata wynosi 
4 złr. Do każdej serji dołącza się lista 
stałych prenumeratorów. Książki te je ­
dnak można nabywać oddzielnie.

Nakładem tegoż wydawnictwa wyszły: 
W olody Skiba, „N a wędkę11 powieść 50 
oent. K. Sowiński, „Fragm ent11 powieści, 
wydanie ozdobne 60 cent. J. K . Turski, 
„Źochna hrabianka11 powieść 1 złr., „Fa­
woryt11 komedyjka 25 cent. L. Chodźko, 
„Żywot Kazimierza Pułaskiego11 2 złr. 50 
cent. Owce i świnie, wiarogodna Chiń­
ska historja 5 cent. K . Libelt, o kome­
tach i gwiazdach] spadających (z portre­
tem) 60 cent. //. Schmidt, Unja Litwy z 
Koroną 50 cent.

M rówka, na rok 1869 cały rocznik 
zawierający kilka wielkich powieści i 
mnóstwo pomniejszych szkiców, obraz­

ków , powiastek, komedyjek, roz­
praw itd. 6 złr. w. a.

U w aga . Prenumerujący Mrówkę na 
rok 1870 mogą otrzymać rocznik poprze- 
dńi za 4 złr. w. a.

Wszystkie te nakłady można wypisywać 
nadsyłając pieniądze prenumeracyjne 

wprost do Lwowa pod adresem Admini­
stracja Mrówki, lub też za pośrednictwem 
Administracji Kurjera Krakowskiego.

CSJ-D r  i-*- 
fD

Skład główny 
księgami Wydawnictwa 
pożytecznych.

na Kraków w
dziel tanich i

(46 3—4)

W ogrodzie pomologicznym
obok klasztoru Bernardynów 

przy ulicy Bernardyńskiej 
pod L. domu 40 są.

rozwinięte kwiaty 
kamelji 3..3)

Nowy wykaz
ponumerowania domów i podziału 
k. gł. m. Krakowa nabyć można u

F. Baumgardtena
w Krakowie. Cena 40 cent w. a.

(79 1—3)

t " 1H-*•
Ulr+3

3
•

so
*»*-> 1 -5

o  o
®  °  
o rh-

6? O 'p  5

7 tb

&  o  
2

CB P  
Pc?0 C .  
OT

WI—* •cCD
P  ^
5» CC

atS- S 
PTO  . I— •

§  3
h->• 23
CX> CC 

CS)
c
<v P  

i-O ^
&T N 
^  ?

P
g
sT

1  g.
O *  S3s. &o o.0 *—
CD

DO

f  3
1  Os. as

S.0 
*
CD

*3

1

ss*
PT
S►o3

gSO

Ul
tS3f

N
PTS-. P5

►o tr

3

W

Ppro
3

CDcrqo

N
CD
m
►ygo
P-

P
W
m
w
s s

r>

o
GO
H
!z5
ł-3
t>
f

Maszynydo szyciaSingera ^

CDS3c-t-
gP03
CSJ

S3
O-O
0 3
CS3

I
Ct>

* r

N *
* <o
aro_
B -

2N-
i
«=»
£
C S ł

&
§

ICD
Sw

^  w  N O W Y M - Y O R K U .  4
Biuro komisowe krakowskie

A. Gąsiorowskiego
w Krakowie, Hotel Saski 

Sławkowska
ulica

ma zlecenie do sprzedania następujących 
dóbr:

Morgów mil od Krakowa zł. w. a
180 45 4000
150 45 4000
130 7 4200
110 35 5000
50 1% 6000

745 4 7000
250 45 8000
200 45 8000
633 45 10000
206 45 11000
114 14 12000
158 13 12000
187 F6 14000
140 17 14000

1500 45 14000
188 7 18000
219 32 20000
404 17 20000
202 12 21000
354 15 22000
175 5 22500
600 45 24000
435 12 25000
239 3 25000
314 15 25000
600 45 25000
884 45 26000
646 17 30000
155 14 30000
603 17 30000
229 2 30000
322 14 30000
639 30 30000
340 17 31000
594 14 32670
531 16 34000
361 3 35000
930 40 35900

1855 45 36000
334 14 36000

2735 45 36000

•Morgów mil od Krakowa złr. w. a

38000 
40000 
42000 
43000 
43000 
44000 
48000 
50000 
53000 
55000 
55000 
56000 
60000 
65000 
65000
70000
70001 
70000 
76000 
86000 
90000

100000 
10500' 
110000 
110000 
110000 
125000 
130000 
180000 
200000 
250000 
250000 
275000

Kosztorysy przesyłają się na 
żądanie franko. (28 5—1 0 )

370 40
700 45
511 38
909 12
480 11
509 30
936 14
836 15

2646 45
2500 45
876 17

2430 45
541 1
729 11
624 5
940 7

1600 45
3646 45
2259 15
1037 lo
832 10

1264 32
2256 60
5495 45
1392 31
1150 6
1703 13
1500 60
1200 15
1400 18
3700 40
6033 9

15000 45

Zdzisław z Sadowa

N I E S Z K O W S K I
Doktór medycyny chirurgii i akuszerji aka 
demji Paryzkiej, zamieszkał w Tarnowie 
na Strusinie w domu pani Rupniewskiej, 
ordynuje dla biednych codziennie od go­
dziny 8 do 10 rano. (77 2—2)

Pozwalam sobie polecić

Dzieje narodu polskiego
przez

Chociszewskiego

wydanie z r. 1870 z wielu drzewo­
rytami,

książkę uznaną przez wszystkie- 
pisma polskie za bardzo przydatną 
dla dzieci, odznaczającą się i traf­
nym układem i taniością.

Podczas egzaminów wielkanoc- 
Onych najwłaściwszą książka ta jest 

nagrodą dla pilnych dzieci.
Cena pojedynczego egzemplarza 

wynosi 7 1/* sgr. Za razem wzięte 
50 egzempl. stanowię tylko 50 zł. p. 
czyli 8 tal. 10 sgr., a zatem e- 

lOgzemplarz po 5 sgr.
Wszystkie księgarnie upoważnio­

ne są sprzedawać to dzieło po tćj 
cenie.

J. K. Źupański:
(78 1— 9)

N A Ł A D E M

Ź. J. Wwiałkowskiego
wyszły

Modlitwy codziene
dla

małych dziatek polskich

napisał Antoni Łodzią. 

Egzemplarz 15 centów.

Właściciel i główny współpracownik Władysław Sabowskl W drukami Karola Budweisera.


